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D O  C Z E G O  D Ą Ż Y
MŁODE POKOLENIE CHŁOPÓW?

W  ostatnich dniach wyszła z 
druku książka Dr. Józefa  Chałasiń- 
sk iego p. t. Młode Pokolenie  C hło­
pów. Książka ta jest opracowaniem 
olbrzymiego materiału pięeiusetkil- 
kudziesięciu pamiętników młodzieży 
wiejskiej nadesłanych w związku z 
ogłoszoną przez Państwowy Instytut 
Kultury Wsi ankietą. Je s t  to 4 * k -  
gdyby odpowiedź na ogłoszone 
przed paroma laty „Pamiętniki C hło­
pów ”. Tam to był g łos starego 
pokolenia wsi, tutaj przemawia p o­
kolenie młode.

W  „Pamiętnikach C hłop ów ” 
dominującą nutą był pesymizm pły­
nący z c iężk iego położenia wsi 
o b ecn e j oraz poczucie beznadziej­
ności sytuacji. Pamiętnikarze ch ło p ­
scy nie zastanawiają się nad tym w 
jaki sposób należy szukać wyjścia 
z ciężkiej sytuacji, jaka powinna 
b y ć  organizacja wsi, jaki rodzaj po­
lityki odpowiada najlepiej jej 
potrzebom.

Jak że  bardzo różny jest charakter 
wypowiedzi młodego pokolenia, 
które wychowało się już w niepod­
ległej Polsce i zrosło się nierozer­
walnie z państwowością Polską. 
Młodzież wiejska bynajmniej nie 
zapatruje się optymistycznie na sto ­
sunki panujące obecnie  w Polsce a 
w szczególności na wsi. Widzi, o d ­
czuwa na własnej skórze ciężkie 
położenie gospodarcze wsi. Widzi 
jej ciemnotę, brak uspołecznienia, 
oraz kastowość panującą wciąż je ­
szcze w społeczeństwie polskim, 
która znajduje często swój wyraz w 
nieodpowiednim traktowaniu ch ło ­
pa, oraz potrzeb wsi przez inne, 
wyżej postawione warstwy społecz­
ne. W iększość ch łopów — pamiętni- 
karzy narzeka na to, iż urzędnicy 
postępują z chłopami w sposób 
niewłaściwy, pogardliwy i napuszo­
ny, obrażając ich godność osobistą 
» nie rozumiejąc potrzeb. Zwracają 
uwagę również i na to, że dostęp 
do oświaty zwłaszcza zaś do śred­
niego i wyższego wykształcenia jest 
dla młodzieży wiejskiej bardziej u- 
trudniony niż dla innych. O p ano ­
wanie handlu przez Żydów zmniej­
sza dochodow ość gospodarstw wiej­

skich, obniża jakość  produkcji war­
sztatów rolnych oraz zamyka dostęp 
do handlu młodzieży wiejskiej. Urzą­
dzenia kulturalne jak teatry, kina, 
biblioteki, prasa, turystyka służą 
przede wszystkim miastom pozo­
stawiając ludność wiejską na u- 
boczu.

Krytyczne ustosunkowanie się 
| do rzeczywistości nie rodzi jednak 
I biernego pesymizmu u młodzieży 

wiejskiej. Pragnie ona zmiany istnie­
ją ce g o  stanu rzeczy i rozumie, że 
zmiana ta może nastąpić tylko na 
drodze z jednoczonego wysiłku na­
rodu oraz samej wsi. Młode poko­
lenie wiejskie przeciwstawia się po­
koleniu swoich ojców. Nie zgadza 
się zarówno z konserwatywną bier-

j  nością części "starszego pokolenia 
wiejskiego jak i z rozpolitykowaniem 
innych jego  przedstawicieli. Młoda 
wieś wykazując dużą aktywność 
społeczną, która przejawia się w jej 

j  pracy organizacyjnej, nie v.idzi przy­
szłości w akcji partyjno-politycznej.

! W szyscy pamiętnikarze, którzy o- 
mawiają tę sprawę usiosunkowują 
się negatywnie do działalności partii 
politycznej wskazując iż hamuje ona 
postęp wsi. W ieś powinna być — 
ich zdaniem — objęta przez jed n o­
litą organizację społeczną, gospoda­
rczą, kulturalną. Przyszłość wsi wi- 

| dzi jej młode pokolenie w idei 
r j e d n o c z e n i a .  W iększość pa- 

: miętnikarzy nie nazywa jej po imie­
niu jednak głosi myśli pokrywające

! się całkow icie z tą ideą. Lektura 
wypowiedzi zawartych w pamiętni­
kach młodych chłopów należących 
do różnych często zwalczających się 
organizacyj wskazuje że part j jn ict-  
wo nie ma przed sobą na polskiej 
wsi przyszłości. Młoda wieś we 
wszystkich swoich dążeniach wyka- 

| żuje potężny pęd do realnej ideowej 
J  pracy na gruncie zjednoczenia 
: wszystkich sił twórczych w narodzie. 

Na podstawie własnych przemyśleń 
i doświadczeń doszła do tej idei 
jaką głosi O bóz  Zjednoczenia Na­
rodowego. Je j  przyszłość, w ykorzy­
stanie olbrzymiego nadmiaiu jej 
energii, może znaleźć ujście tylko 
na drodze wytkniętej przez Obóz.

Polska na drodze do motoryzacji.
Je d n ą  z największych i naj- 

przykrzejszych zaległości, nad któ­
rej usunięciem biedziliśmy się przez 
wiele, wiele lat — był niewątpliwie 
niski stan motoryzacji kraju. P ozo­
stawaliśmy niestety daleko w tyle 
pod tym względem nie tylko w sto­
sunku do zachodu Europy, ale nawet 
i państw o wiele mniejszych, mniej 
ucywilizowanych, niż Polska.

O drobić  tę zaległość w jak 
najszybszym tempie nakazywały róż­
ne względy: i obronność kraju, i 
podniesienie potencjału mprzemy- 
słowienia, i naglące potrzeby komu­
nikacyjne.

Ja k  się w obecnym  momencie 
przedstawia to doniosłe zagadnienie? 
Jak ie  są rezultaty dotychczasowej 
akcji m otoryzacyjnej?  I jakie horo­
skopy na najbliższą przyszłość?

Odpowiedź na te pytania otrzy­
mujemy ze strony najmiarodajniej- 
szej, bo od przew odniczącego mię­
dzyministerialnej komisji dla spraw 
motoryzacji kraju, wiceministra ko­
munikacji, inż. P iaseckiego. Udzielił 
on bardzo obszernych i szczegóło­
wych informacyj agencji prasowej 
„Iskra", obrazując zarówno stan o- 
becny, jak i zamierzenia na przy­
szłość.

O siągnięcia  ostatnich lat dają 
! się zawrzeć w następujące cyfry, 
i W  roku 1937 przybyło u nas około 

10.000 (d o k ła d n ie : 9.969) nowych
pojazdów mechanicznych, a w ciągu 
11 miesięcy roku 1938 wzrost wyniósł 
13.398, a więc możemy liczyć, że 
w r. ub. przybyło nam około 15.000 
rfowych pojazdów mechanicznych. 
Zapotrzebowanie na samochody 
wzmogło się tak dalece, że w je s ie ­
ni r. 1937 po raz pierwszy dała się 
zauważyć przewaga popytu nad 
podażą. Efektem tego ruchu m oto­
ryzacyjnego było podwojenie taboru 
nowoczesnych samochodów. Rów­
nocześnie poczęła zanikać d otych­
czasowa pstrokacizna różnych „ma­
re k ” sam ochodow ych. Przed n ie­
spełna dwoma laty „marek” takich 
było aż 299, obecnie  cyfra ta spadła 
do 181 i wciąż się zmniejsza. Dziś 
już niemal połowa taboru sam ocho­
dow ego w Polsce składa się zaled­
wie z 3 dominujących „m arek”. J e ­
steśmy zatem na najlepszej drodze 
do ujednolicenia taboru, a jakie to 
ma znaczenie ze względów obron­
nych państwa — chyba tłumaczyć 
nie trzeba.

Interesujące jest, jakimi sp o ­
sobami doszliśmy do tych rezulta­

tów. O tóż trzeba się było zd ecy d o ­
wać na to, by w miejsce d oty ch ­
czasowego importu rozwinąć akcję 
montażu samochodów w kraju. Mon­
townia ta ob jęła  takie działy, jak 
własną produkcję skrzynek biegów, 
ram, resorów, chłodni, i t. d. — a 
obecnie już i krajową produkcję 
silników. Stworzyło to wciąż rosną­
cą linię zatrudnienie i zamówień dla 
przemysłu k ra jo w e g o : gdy w r.
1936 te zamów enia ob jęły  24 miln. 
zł., to w r. 1938 dosięgły 35 miln. zł., 
a w roku obecnym  wzrosną do co 
najmniej 50 miln. złotych.

Lecz samo zdw ojenie taboru 
oraz zarządzenia, uruchamiające 
własną produkcję samochodową, 
nie wyczerpują bynajmniej całości 
zagadnienia.

W  naszych warunkach d e c y ­
dujący wpływ na m otoryzację ma 
bezsprzecznie niska cena sam ocho­
du taniość jeg o  eksploatacji.

To też w tym kierunku muszą 
iść wszelkie krok- i zabiegi. Na tę 
też drogę weszły władze państwo 
we, wprowadzając uigi podatkow e 
dla nabywców pojazdow m echani­
cznych —  ulgi te obniżają ceny sa­
mochodów czy motocykli o pełne 
20®/r  Dalszym etapem jest sprzedaż
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ratalna pojazdów m echanicznych, 
załatwiona w postaci ustawy o za­
stawie rejestrowym. Ustawa ta — 
stwierdza wicemin. Piasecki — .w in ­
na znamionować nowy okres w 
sprzedaży pojazdów m echanicznych 
pozostaje obecnie  tylko oczekiw ać 
inicjatywy kapitału pryw atnego w 
powołaniu do życia instytucji, finan­
sującej sprzedaż ratalną”.

W ybitną rolę  w akcji m otory­
zacyjnej odgrywa również taniość 
eksploatacji samochodu. A to właśnie 
wymaga jeszcze bardzo poważnych 
zabiegów. Słusznie też powiada w ice­
min. Piasecki, żc „nie dość kupić 
samochód, trzeba też mieć przystę­
pne warunki jeg o  eksploatacji”. W r. 
1936 została przeprowadzona niez­
naczna obniżka ceny materiałów 
pędnych (10 gr. na litrze benzyny). 
O b ecn ie ,  jak zapowiada wicemin. 
Piasecki, "prowadzone są prace w 
kierunku dalszego obniżenia ceny 
benzyny, przyjrównoległych studiach 
możliwości wprowadzenia w szer­
szym zakresie paliw zastępczych 
(przede wszystkim spirytusu i mie­
szanek). S ą  również in icjow ane b a ­

dania nad możliwością produkcji w 
kraju paliw syntetycznych, opartych 
o przerób węgla, torfu, drewna, o- 
raz gazów ziemnych.

T ak  — w najogólniejszych zary­
sach — przedstawiają się zarówno 
osiągnięcia, jak i zamierzenia w dzie­
dzinie akcji motoryzacyjnej.

Postęp tej akcjj jest bezsprze­
czny i widoczny. W ytw órczość kra­
jowa zajmuje coraz bardziej domi­
nujące stanowisko. Gdy bowiem do 
niedawna wytwórnie krajowe po­
krywały tylko 59«/<* zapotrzebowania, 
to w r. 1939 trzy wielkie wytwórnie 
(Państw. Zakł. Inż., Lilpop i W spól­
nota Interesów) pokryją przeszło 
85®/o zapotrzebowania, pozostawia­
jąc importowi zagranicznemu zaled­
wie 150/e. A tym samym zbliżamy się 
do chwili, w której staniemy się 
samowystarczalni w dziedzinie pro­
dukcji pojazdów mechanicznych.

Ze względu na obronność i 
dobrobyt państwa musimy sk o ncen ­
trować wszelkie wysiłki, oy akcji 
motoryzacyjnej nadać coraz żywsze 
tempo i coraz większy zasięg.

Z POLSKI i ZE ŚWIATA.
P O L S K A .

Min. Beck n H itlera. Przed kil­
ku dniami w drodze powrotnej z 
Francji min. B eck  zatrzymał się w 
Monachium, skąd udał się do Berch- 
tesgaden, gdzie odbył trzygodzinną 
rozmowę z kanclerzem Hitlerem. D o ­
okoła tej rozmowy snuje prasa, nie 
tylko polska, cały szereg domysłów, 
ale nikt nic pew nego nie wie. F a k ­
tem jest tylko, że omówiono tam 
całokształt spraw obchodzących  o- 
ba państwa. Z pew nością rozmowy 
te musiały dotyczyć zarówno spra­
wy Gdańska, jak również Kłajpedy 
i Rusi Przykarpackiej, bo te zagad­
nienia są obecnie  aktualne.

Nowy Rok na Zamkn. W tym 
roku po raz (pierwszy życzenia n o ­
woroczne składano Głowie Państwa 
nie w dniu 1 stycznia, lecz 8 b. m., 
co będzie utrzymane i nadal.

Najpierw składał życzenia mar­
szałek Edward Rydz-Smigły, następ­
nie gen. Składkow ski, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, ks. arcybiskup Gall 
oraz korpus dyplomatyczny. W  imie­
niu korpusu dyplom atycznego prze­
mawiał nuncjusz apostolski.

Zgon ś. p. Romana Dmowskie­
go. W  dniu 7 bm. odbył się w W a r­
szawie pogrzeb śp. Romana Dmow­
skiego, założyciela i długoletniego 
przywódcy Stronnictwa Ludowego.

Ważny projekt nstawy wniesie 
Rząd do Sejmu jeszcze w bieżącej 
sesji. W edług tego projektu majątki 
ziemsk.e, które zostaną sprzedane 
na licytacji, stają się własnością ku­
pującego dopiero po 5 tygodniach. 
W  ciągu tego czasu na wniosek 
W ojew ody Skarb  Państwa może 
przejąć cały majątek po cenie  licy­

tacyjnej.
W  razie przejęcia, Skarb Pań­

stwa wypłaca temu, kto majątek 
nabył na licytacji, 1 procent od su­
my licytacyjnej. Ustawa ta Dędzie 
miała doniosłe znaczenie dla spraw 
prawidłowej parcelacji gruntów.
ZE ŚWIATA.

Podróż Chamberlaina do Rzymn. 
Po okresie pewnego uspokojenia 
w okresie świątecznym zaczął się 
ruch w świecie politycznym. Zapo­
wiadana od dawna wizyta angielska 
w Rzymie doszła obecnie  do skutku, 

j Premier angielski Chamoerlain wraz 
j  z min. spraw zagr. Halifaxem udali 
| się w ub. tyg. do Rzymu, wstępując 
| po drodze do Paryża, gdzie odbyli 

dwugodzinną rozmowę z mężami 
francuskimi. Zatrzymanie się w P a ­
ryżu nastąpiło dla podkreślenia 
łączności polityki angielsko - francu­
skiej, co  nie jest bez znaczenia dla 
dalszych rozmów. W Rzymie mężo­
wie angielscy omówią z Mussolinim 
sprawy dotyczące interesów obu 
państw. A mają o czym mówić, gdyż 
spraw jest duzo. Na czoło wysuwa się 
zagadnienie hiszpańskie. O becn ie  
gen. Franko zarządził ofensywę i coś 
mu się tam udało uzyskać, ale opór 
wojsk barcelońskich jest znaczny więc 
i postępy powstańców nie są tak wiel­
kie. W  Rzymie więc muszą omówić 
sprawę „ochotników ” włoskich i ro­
lę W łoch  w Hiszpanii. Drugą sprawą 
me mniej ważną, są żądania włoskie 
udziału w administracji kanału Su- 
eskiego. 1 jedna i druga sprawa o b ­
chodzi Anglię bardzo, gdyż godzi 
w je j interesy na Morzu Śródziem ­
nym. Gdyby bowiem Włosi usado­
wili się w Hiszpanii, zagroziliby Gi­
braltarowi, a tym samym przejazdo­
wi przez cieśninę. To samo odnosi

się do kanału Sueskiego, gdyż i tu 
Anglia może być zagrożona przez 
W łochów . T e  sprawy muszą więc 
być wyświetlone.

Stosunki Włosko - Francuskie. 
Włosi swe pretensje do kanału S u ­
eskiego wysunęli w stosunku do 
Francji, ale to dytyczy w pierwszym 
rzędzie interesów Anglii i ona tu 
będzie decydowała.

Francja zastrzega sobie, że w 
Rzymie nie mogą być omawiane 
sprawy roszczeń włoskich do Fancji 
(Korsyka, Tunis, Dżibuti, kolej do 
Addis AbeLy), ale i o tych spra­
wach, nie w imieniu Francji natu­
ralnie, muszą mężowie angielscy 
mówić, bo tu interesy francuskie 
pokrywają się z angielskimi. Gdyby 
bowiem Włosi otrzymali Korsykę, 
Tunis i Dżibuti, to mogliby bardzo 
łatwo zagrozić Anglii, te terytoria 
bowiem lezą na drodze do Indii, a 
więc włoskie okręty mogłyby od­
ciąć przejazd przez Morze Śród­
ziemne, co nie może przecież być 
obojętne dla W ielkie j Brytanii. 
Francja nie życzy sobie pośrednic­
twa angielskiego, bo wie dobrze, że 
ona w pierwszym rzędzie musiała by 
zapłacić słono koszta mediacji.

W łosi również spuścili z tonu. 
Początkow o cała włoska prasa 
grzmiała ogromnie ostro, chcąc wy­
wrzeć odpowiedni nacisk na Fran- 
ję. Ta jednak się nie ulękła.

W  Monachium łatwo było 
dojść do zgody cudzym kosztem, 
więc z lekkim sercem oddano Cze­
chosłow ację, ale gdy chodziło o 
swoje Francuzi stanęli twardo i za- 
Dowiadają, że nie oddadzą ani pię­
dzi ziemi. Ja k o  kontrmanifestacją ze 
strony Francji była podróż premiera 
francuskiego Daladiera na Korsykę, 
oraz do Tunisu. W Tunisie D ah d ie r  
dokonał nie tylko przeglądu wojsk, 
ale zwiedził również pustynną linię 
fortyfikacyjną. Również i prezydent 
Francji Lebrun, przemawiając na 
Nowy Rok do korpusu dyploma­
tycznego zapowiedział nieustępli­
wość Francji w kwestii terytorial­
nej. Ja k  te sprawy się potoczą, trud­
no dziś przewidzieć. Zdaje się jed ­
nak, że Francja  pójdzie na pewien

| kompromis i W łosi dostaną zarów­
no swe m iejsce w zarządzie kana­
łem Sueskim, jak również pewne u- 
dogodnienie w porcie Dżibuti. Je s t  
to jednak muzyka przyszłości.

N«wy projekt utworzenia pań- 
I atwa żydowskiego. Pojawiły się w 
| prasie angielskiej pogłoski jakoby 
' Mussolini miał wystąpić z projektem 

utworzenia neutralnego państwa ży- 
| dowskiego, składającego się z czę­

ści Abisynii, Dżibuti i części Somali 
j  brytyjskiego. Do tego  państwa mia­

łaby być skierowana emigracja Ży­
dów nie tylko niemiecka, ale rów­
nież ludność żydowska z Rumunii 
i Polski. Ile w tym jest prawdy, 
przyszłość niedaleka okaże.

W Syrii wybuchły ostatnio nie­
pokoje i manifestacje skierowane 
przeciw Francji. 1 tu jak w Palestynie 
działa czyjaś ręka. W  Palestynie An- 

j  glicy mimo ogrom nych represyj nie 
| mogą uspokoić Arabów, obecnie 

znów ruszyła się Syria, żądając 
j samodzielności. Nie ulega wątpliwo­

ści, że niepokoje te stwarzają ci, 
którym zależy na podważenie po- 

1 tęgi francuskiej i angielskiej, to zna- 
j  czy W łosi i Niemcy.

Japonia przeżyła ostatnio zmia­
nę gabinetu. Poprzedni gabinet 
skierował się ku zapędom totalisty- 

j cznym i monopartyjnym, obecny za- 
' pow iadarespektowa.ne zarówno kon- 
j  stytucji, jak i parlamentu. Przyczy- 
j ny tego stanowiska należy szukać 
! w przeciągającej się wojnie z Chi- 

nami, gdyż prowadzenie je j poch ła­
nia ogromne sumy, a korzyści na 
razie nie widać, jak i końca tej 
wojny. Wprawdzie Jap oń czycy  zajęli 
główne miasta i porty chińskie, ale 
wojny nie udało się zakończyć. Chi­
ńczycy bronią się, wspomagani za­
równo przez Anglię jak Francję  i 
Stany Zjednoczone, którym bardzo 
zależy na jak największym osłabie­
niu Japonii. Stan gospodarczy Ja p o ­
nii przedstawia się źle i ten fakt 
może się przyczynić do pewnych per- 
traktacyj ch ińsko - japońskich i za­
przestania walki. N.e nastąpi to jed ­
nak rychło, bo Czang-Kai-Szek jest 
nie tylko dobrym wodzem ale i d y­
plomatą.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU I RODZINY RE­
ZERW. W WARĘŻU - M.

WZarząd koła Z. R. i R. R. 
W arężu-mieście na pusiedzenie od ­
bytym w dniu 18. XI. 1938 roku 
postanowił powiększyć referat oś­
wiatowy i wych. obyw. którego 
głównym celem miało b yć  dotarcie 
do wszystkich Polaków zam. w po­
szczególnych gromadach tut. gminy 
i zgrupowanie lęh w ośrodkach 
O. Z. N. czy też Z. R. zaś kobiety 
— Polki w organizacji najbardziej 
ina odpew iadające j t. i. „Kole G o s­
podyń”.

Dzięki wysiłkom i niestrudzo­

nej pracy Z. R. i R. R. w Warężu, 
wyjazdy terenowe odniosły pożą­
dany sicuiek. Polacy dzięki uświa­
domieniu ich przez odpowiednie re ­
feraty poczęli się grupować w
O. Z. N. czy Z. R. —  zaś kobiety 
—  Polki wyraziły c h ę ć  zgrupowania 
się w Kole G ospodyń”.

I tak zawdzięczając wysiłkom 
Z. R. i R- R- powstało już Koło G o­
spodyń w Zniatynie. Polki w gro­
m ad ach : Hulcze, Dłużniów, Liski i
Sulimów — wieś jako  uświadomio­
ne obywatelki wyraziły również

STANISŁAW  PIĄTKOW SKI.

PRACE SADOWNICZE SEZONU JESIENNEGO.
(Dokończenie)

Podawszy powody, przemawia­
jące  za racjonalnym sadzeniem drzew 
podaję wymiary J

O D D A L E N I E
rzędu w rzędzie 

grusze 10— 12 10— 12
jabłonie 10— 12 10— 12
czereśnie 10— 12 10— 12
wiśnie 5— 6 5— 6
śliwy 5 — 6 5— 6
leszczyny 4 — 5 4 — 5
maliny 2— 1 1

porzeczki 2 1‘5
agrest 2 1‘5

Ponieważ częstokroć wskutek 
nienależytego sadzenia drzewek na­
stępuje stagnacja wzrostowa, przeto 
zapodam mój sposób sadzenia : zwy­
czajnie sadzą drzewka owocowe je d ­
ni w dołach za obszernych i za g łę ­
bokich, inni zaś w dołach za szczup­
łych i za płytkich.

O ba sposoby mają cech y  skraj­
ności, a jako takie mają złe strony.

U pierwszych posadzone drzewka 
lat 2 do 3-eh prawie że nie ro sn ą ;  
u drugich zaś po pierwszym roku 
dobrego wzrostu drzewka owoc. 
dwa do trzech lat ledwie wegetują. 
Uniknie się tego, gdy przy kopaniu 
dołu zastosuje się następujący spo­
s ó b :  po wyznaczeniu miejsc, gdzie 
mają być umieszczone drzewka, k o ­
pie się doł w ten sposób, że dzieli 
się go na dwie połowy. Pierwszą z 
tych na dwa ukopy (sztychy), (dwa 
razy wybiera się, jak głęboko siąga 
łopata) g łęboko, 50 cm. szeroko, 
okładając górną i dolną warstwę 
osobno; drugą część wybiera się na 
jeden ukop g łęboko, a szerokość

stosuje się ściśle do długości korze­
ni danego drzewka. Następnie wbi­
ja się kół w punkcie środkowym dna 
dołu na 30 cm. głęboko, zasypuje 
się ziemię warstwy górnej, zaś dru­
gi warstwy dolnej i w ten sposób 
wymieszaną ziemią zakrywa się dół 
do wysokości części płytkiej i u- 
udeptuje się ją silnie. Usypawszy 
kopczyk przy kole od strony płn. po 
przecięciu korzeni drzewka, umiejs­
cowią się je na kopczyku, bacząc, 
żeby szyjka korzeniowa 8 do 10 cm. 
była wyżej nad poziomem, co wska­
zuje w poprzek dołu umieszczona ła­
ta, rozkłada się korzenie starannie, 
podsypując i uciskając rękami u spo-
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ch ęć  zgrupowania się w „Kołe G o­
spodyń”.

Chodzi już tylko o stronę for­
malną oficjalnego założenia takich 
Kół, co  uczyni p. Instruktorka Koła 
Gospodyń w Sokalu.

Dzięki poczynaniom Z. R. i R. R.,

„Koła Gospodyń” na terenie tut. 
gminy poczęły wykazywać żywotną 
działalność a systematyczne ich p o ­
większanie się da Zarządowi Z. R. 
i R. R. w Warężu to przekonanie, 
że praca ich nie poszła na marne.

CHOINKA w CZYTELNI T. S. L. w DObRA CZYNIE.
W  czasie wakacyj ubiegłego 

roku kwaterował na terenie Cobra- 
czyna oddział Legii Akademickiej, 
który dobize zapisał się w pamięci 
tutejszych mieszkańców. A już szcze­
gólną troską otoczył miejscową Czy­
telnię T. S . L. której członkowie jak 
mogli tak odwzajemniali się mu. W y ­
jazd Legii bynajmniej nie zerwał 
nawiązanej łączności, poszczególni 
członkow ie Czytelni prowadzili k o ­
respondencję, wymianę zdjęć foto­
graficznych, gazet it. p. Przy wyjei- 
dzie z Dobroczyna część żołnierzy 
Legii obiecała  w czasie fery] Bożego

Narodzenia odwiedzić Czytelnię. To 
też w dniu 28 XII 1938 z wielką ra­
dością przyjęto odwiedziny patrolu 
Legii pod dowództwem por. Lisiec 

! kiego.
Zakwaterowaniem i wyżywie- 

j  niem zajęli się p. Dziopińscy zaś 
urządzeniem choinki i całe j imprezy 
p. Bielańscy z członkami Czytelni. 

' W ieczorem  dnia 29 XII przy pięk- 
' nie przybranych trzech drzewkach 

urządzono wieczór choinkowy dla 
miejscowych dzieci, na który złoży­
ły się popisy kolędowe żołnierzy 
Legii jako też i miejscowych ch ło­

paków. T o  pięknym przemówieniu 
Ks. Smolenia dzielono się opłatkiem 
a św. Mikołaj z Warszawy rozda­
wał grzecznym dzieciom słodycze i 
przybory szkolne. P o  części dla 
dzieci odbyła się część druga wie­
czoru, dla starszych w czasie której 
p. Inspektor Lisowski wzywał wszy­
stkich do organizowania się gdyż 
jak zaznaczył nie są te czasy aby 
można chodzić luzem. Każay Polak 
musi należeć do organizacji i musi 
je, się podporządkować aljjowiem 
wtedy stanowić będziemy siłę. Na­
stępnie omawiano Kwestię jakich 
ludzi i do jakich prac powinna do- 
tarczyć Legia na najbliższe ferie 
w akacyjne.

Na zakończenie delegacja  Po­
laków z Dobraczyna dziękując Żoł­
nierzom Legii zapewniła ich ze swej 
strony, że tu na tej odw ieczn ie  
polskiej kresow ej ziem i da ie j stać 
będq m urem, i z ziem i tej nic 
ich ruszyć nie zdoła.

W  święto Trzech Króli, będące 
równocześnie (według kalendarza 
Juliańskiego) wigilią świąt Bożego 
Narodzenia obrządku grecko-katoli-  
ckiego, zagrzmiały pod Munkaczem 
armaty. Uzbrojone bandy rządu księ­
dza W ołoszyna przeprowadziły przy 
współudziale regularnych oddziałów 
armii czeskiej napad na pograniczne 
miasto węgierskie, położone na te ­
rytorium przyznanym orzeczeniem 
arbitrażowym w Wiedniu, W ęgrom.

Cel tego napadu był oczywis­
ty : wykorzystując zmianę adminis­
tracji wojskowej Munkacza zastą­
pionej przez władze cywilne, „siczo- 
w cy” ks. W ołoszyna usiłowali zas­
koczyć W ęgrów  i odebrać im Mun- 
kacz. Przez 36 godzin grzmiały pod 
Munkaczem armaty, terkotały kara- 
rabiny maszynowe, rozlegał się grze­
chot karabinów ręcznych. Ja k  do­
niosła prasa, „słychać było częste 
wybuchy bomb i granatów ”. A za­
tem regularna bitwa. Z tych samych 
doniesień prasowych wiemy, że per­
traktacje wstępne odbywały się 
przy wtórze salw armatnich. Bo po­
mimo cech zewnętrznych tego na­
padu, noszącego wszelkie znamiona 
zorganizowanej zbrojnej agresji, po­
mimo zabitych i rannych, pomimo 
domów zburzonych pociskami arty­
leryjskimi —  napad na Munkacz u- 
znano za „incydent graniczny”. W y ­
znaczono mieszaną komisję węgier- 
k o-czecho- słow acką celem zlikwi­
dowania zajścia, zaś równocześnie

rząd węgierski wniósł ostry protest 
do rządu czecho-sfow ackiego. Na 
tym zdawało by się zakończy się ów 
„incydent” graniczny.

Ale huk strzałów armatnich 
pod Munkaczem rozlegf się głośnym 
echem Europy środkowej. Napad na 
Munkacz dow iódł cełemu światu le ­
piej, niżby to uczyniły dziesiątki i 
setki artykułów prasowych, jak 
wielki chaos panuje w Rusi P od ka­
rpackiej. Je s t  rzeczą niesporną, że 
bandy rządu W ołoszyna, które w 
tym ataku brały udział, złożone są 
z elementów napływowych i awan 
turniczych. Elementom tym nie wy­
starczy już gnębienie autochtoniczej 
ludności karpatoruskiej, której rządy 
W ołoszyna i Rewaja, choć stosunko­
wo krótkotrwałe, sprzykrzyły się już 
ponad miarę. Awanturnicy „impor­
towani” przez W ołoszyna i jego 
w spółpracowników do Rusi Pod kar­
packiej sięgnęli ob ecn ie  po „laury 
agresji na zewnątrz” . Zamiary speł­
zły na niczym, napad odparto — ale 
wyczerpane przejściami ostatnich 
miesięcy nerwy środkowej Europy 
doznały nowego wstrząsu.

O bjektyw nego obserwatora na­
padu na Munkacz uderza w pierw­
szym rzędzie —  jeg o  nielogiczność. 
Jeśli obecny rząd Rusi Pod karpac­
kiej zawdzięcza swe istnienie arbi­
trażowi wiedeńskiemu, to nacóż gw ał­
ci postanowienia tegoż samego ar­
bitrażu, przyznającego Munkacz W ę ­
grom ?  Aut— a u t . .  O dpowiedź na

C Z Y  Z Ł O Ż Y Ł E Ś  J U Ż  D A T E K
N A  P O M O C  Z I M O W Ą ?

RUS PODKARPACKĄ
O g n i s k i e m  N ie p o k o ju  w  E u ro p ie  Ś r o d k o w e j .

to pytanie, na pozór trudne, jest 
prosta: rozpanoszone na Rusi Pod- ' 
karpackiej elementy napływowe nie j 
u z n a ją . . .  niczego. Doszły one do 
przekonania, że Rusi Podkarpackie j 
w je j obecnych granicach nie da 
się utrzymać na dalszą metę. Non­
sens polityczny, gospodarczy i komu­
nikacyjny jakim jest „samodzielna” 1 
Ruś Podkarpacka w jej dzisiejszej i 
postaci, nie wytrzymuje próby życia. 
Zrozumieli to Czesi, którzy sami 
stwierdzili z końcem  grudnia ubiegłe­
go roku, że „W ołoszyn będzie cudo­
twórcą, jeżeli zdoła się utrzymać jesz­
cze przez dwa m iesiące” . Zdają so ­
bie z tego sprawę również obecni 
„w ładcy” tego kraju i chwytają się 
desperackich środków.

„W yczyn ” „siczow ców ” W o ło ­
szyna dowodzi jednakże jeszcze 
czegoś innego. Takt, że w ataku na

Munkacz b .a ły  udział regularne o d ­
działy armii czeskiej (jedna kom pa­
nia 4-go i jedna kompania 34-go 
pułku piechoty czeeho słowackiej) 
świadczy — jeżeli wierzyć zapew 
nienniom centralnego rządu praskie­
go, że nie był on poinformowany o 
przygotowującym się napadzie —  o 
zupełnej dezorganizacji panującej 
już nie tylko na terytorium Rusi Pod ­
karpackiej, ale istniejącej również w 
stosunkach pomiędzy poszczególny­
mi "państwami federacyjnym i” a 
rządem praskim.

Załatwienie „incydentu” grani­
cznego węgiersko-karpatoruskiego 
przez ustanowienie pasa neutralne­
go nie daje żadnych gwarancyj na 
przyszłość, że napaści tego rodzaju 
nie będą się już powtarzać. Nawet 
gdyby W ęgrzy obsadzili dla pew ­
ności całą swą granicę z Rusią 
Podkarpacką silnymi garnizonami, 
wytworzy się stan anormalny, stan 
stałego pogotowia wojennego i to 
— w sercu Europy.

Ruś Podkarpacka nie przestaje 
być ogniskiem niepokojów i źródłem 
fermentów. Jakżeż może być] inaczej 
w kraju, nad którym wbrew oczy­
wistej woli ludności sprawuje władzę 
dwuosobowy „rząd” w osobach 
„premiera” W ołoszyna i „ministra” 
Rewaja, a rozkazy tego „rządu” w y­
konywane są przez terrorystów 
sprowadzonych do Rusi P odkarpac­
kiej z poza jej granic ?  Ja k  długo 
istnieć będzie ten punkt newralgi­
czny w sercu Europy środkow o­
wschodniej, tak długo panować w niej 
będzie stan naprężenia, tak długo na­
rażona ona będzie na wstrząsy ner­
wowe w rodzaju „incydentu” grani­
cznego z końca ubiegłego tygodnia. 
Stąd  wypływa wniosek, że stan rze­
czy istniejący obecnie  nie jest nor­
malny i musi ulec zmianie, jeżeli ma 
być ugruntowany trwały pokój w 
tej części Europy.

Trudno dzisiaj powiedzieć coś 
konkretnego o sposobie rozwiązania 
tego problemu. Lecz mimowoli c iś­
nie się na usta pytanie :

„Quousque t a n d e m ? . . ”

ZŁOTO W WENDEE.
Nie wielu francuzów myślało 

zapewne, że V endee będzie w nie­
długim czasie na ustach wszystkich.

W  malowniczej i lesistej Ven- 
dee odkryto nie dawno złoto, co spo­
wodowało jej nagłą i nieoczekiwaną 
sławą. Okazuje się, że właściciel zam­
ku w tej mie|scowości odkrył złoto 
już kilka lat temu i przeprowadzał 
badania, czy warto będzie rozpocząć 
j jracę  nad jeg o  wydobyciem.

O becn ie  do wiadomości pub­
licznej dostały się orzeczenia rzeczo­
znawców, na podstawie których 
można stwierdzić, że właściciel zło­

todajnego terenu i odkrywca, będą 
mogli w szybkim czasie dojść do 
olbrzymiej fortuny.

J a k  wynika z badań, z jedne, 
tony wydobytego materiału można 
uzyskać 75 gramów złota, a co waż­
niejsze 175 gr. platyny oraz 450 gr. 
srebra.

W łaścic ie l terenu Alfons Mo- 
tais wybudował już szyb g łębokości 
70 metrów, celem wydobywania 
skarbów ziemnych. Ja k  się okazało 
właściciel wydobywał je bez żadne­
go zezwolenia, wskutek czego w 
sprawę wydobywania cennych kru-

du ziemię pod zgięcia każdego ko- I 
rżenia, po czym zasypuje się tak o- I 
sadzone drzewko ziemią, urabia się 1 
misę i podlewa taką ilością wody 
by ta przestawszy wchodzić stanęła 
powierzchni misy. W oda wnikając 
w ziemię wypiera znajdujące się 
tam powietrze, w próżnię wciąga 
cząstki ziemi, ciężarem własnym u- 
ciska ziemię do korzeni, ożywia 
je i pobudza do szybszego rozwoju.

Po wejściu wody, jakiś czas 
sto jące j na misie mogą powstać 
wklęsłości lub otwory, które nale­
ży zasypać ziemią. Mając pod ręk a­
mi gałązki sosny lub świerczyny, 
wyściela się nimi powierzchnię mi­
sy i krąg ziemi poza nią do 20 cm.

szeroko broniąc tym sposobem ko­
rzenie drzewka przed gryzoniami. 
W końcu porywa się przestrzeń 
wyścieloną świerczyną warstwą na­
wozu słomiastego wysoką do 30 cm 
ucina się kół o 2 do 3 cm. niżej 
korony drzewka i uwiązuje się do 
kołu u góry i dołu słomą. Przy 
układaniu warstwy gnoju trzeba u- 
ważać, by ten od pnia drzewka był 
oddalony o 1 — 2 cm. gdyż ina­
czej uszkodziłby drzewko. Nie 
rozporządzając igliwiem, płaszczyzny 
misy nie można zakrywać gnojem 
aż do mrozu, który zetnie ziemię, 
bo wiatrami wysuszony nawóz daje 
schronienie myszom i nornicom. 
Krycie płaszczyzyn gnojem ma celu

jesienią ochronę korzeni przed nag­
łym zamarzaniem, wiosną przyczynia 
się do zatrzymywania wilgoci, W y ­
jaśnić wypada jeszcze, dlaczego 
dół dwudzielny zapobiega stagnacji. 
W pierwszym roku po , posadzeniu 
drzewko żyje własnymi sokami i o- 
ne dają przyrost nadziemny i pod­
ziemny. Część korzenia umieszczona 
w głębszym oddziele dołu, znajdu- j  

jąc  lepsze warunki bytowania stoso­
wnie do tego rozwija się silniej 
i już w drugim i następnym roku 

i odżywia drzewko podczas gdy k o ­
rzeń części płytszej i ciasnej od 
pierwszej chwili musi pokonywać 
trudności rozwoju ziemi twardej 
nieuprawnej. Po 2 lub 3-ch  latach j

koizeń ten przyzwyczajony do trud­
ności i zahartowany walką o byt, 
zaczyna ożywiać drzewko, gdy k o ­
rzeń części głępszej przerósłszy u- 
prawrią g lebę, rozpoczyna dopiero 
walkę z trudnościami terenu i trze­
ba roku lub dwu lat, aby przysto­
sował się do okoliczności nowych 
i żywił drzewko. W ięc  okoliczność 
różności uprawy gleby i jej struk­
tury, a tym wywołane zmiany w 
rozwoju korzeni podtrzymują nale- 
żytyrozwój drzewka i chronią je 
od tak niepożądanego stanu, jakim 

I jest zastój.
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szców wmieszały się władze, które j 
prace przerwały, aż do zupełnego 
wyjaśnienia kwestii prawnej. Po o- 
trzymania zezwolenia produkcja bę- j  

dzie prowadzona w dalszym ciągu, 
jednak zyskiem podzieli się z właś­
cicielem  państwo. W łaścicielow i tłu­
maczą ob ecn ie  przedstawiciele 
władz długo i cierpliwie, że Venclce 
nie jest drugą Kalifornią.

(A TE)

Opłatek  Strzelecki  w  Sokalu.

K R O N I K A
Życzeuia Noworoczne. W  dniu 1

1. stycznia br. o godz. 11 przedsta­
wiciele tut. władz, urzędów, ducho­
wieństwa, zakładów naukowych o- 
raz organizacyj i stowarzyszeń sp o­
łecznych polskich złożyły na ręce p. 
W icestarosty życzenia noworoczne 
dla Pana Prezydenta i Rządu.

Zebranie 0 ,  Z. N. Dnia 5 bm. 
w sali Rady powiatowej w Sokalu 
odbyła się pod przewodnictwem p. 
Mgra Z. O lszew skiego burmistrza m. 
Sokala  konferencja O . Z. N. O b w o ­
du sokalskiego z udziałem p. W ic e ­
starosty Mgra Michera, posła Fran­
ciszka Górskiego, członków Rady 
O bw odow ej O. Z. N. oraz zapro­
szonych, przewodniczących Oddzia­
łów i Kół O. Z. N. z terenu powia- 
tu.

Na konferencji tej omówił po­
seł Górski sytuację międzynarodo- 
wą, sytuację  polityczną na terenie 
Małopolski W schodnie j oraz bardzo 
szeroko sprawy dotyczące nadcho­
dzących wyborów samorządowych.

O S O B I S T E .
Z dniem 31 grudnia 1938 r., ; 

objął urzędowanie, Starosta sokalski 
p. Józef Bauer.

Zebranie Spółki M leczarskiej 
w Parchacsu. W  związku z przenie­
sieniem Spółki Mleczarskiej w Par- 
chaczu z patronatu z Krakowa do 
Masłosojuzu we Lwowie w dniu 8 bm. 
w lokalu czytelni Proświty w Par- ] 
chaczu odbyło się nadzwyczajne ze­
branie członków tej mleczarni przy 
udziale ponad 100 osób. Zebranie 
zagaił Kotyk Wasyl, zastępca prze­
wodniczącego Spółki Mleczarskiei z 
Parchacza. Dłuższe przemówienie 
wygłosił inż. Jo ły k  Grzegorz, d e le ­
gat z Masłosojuza ze Lwowa.

Z bronią w ręku, Dnia 9 bm. Bu- 
bnij Jó z e f  uzbroiwszy się w ucięty 
karabin, przybył do sieni domu Pro­
kopa Małka, z L.wcza, a będ ąc  w 
stanie podchmielonym, groził Oldze 
MałKo, lat 16 że ją zastrzeli. Grożąc 
strzelił 3 razy w powietrze za to, 
że ta ostatnio zabroniła mu uczęsz­
czać do je j domu. Karabin od Bub- 
nija został odebrany przez Iwana 
Dziamana z Liwcza. Zatrzymany 
Bubnij do zarzuconego mu ezynu 
przyznał się.

Zabójstwo i samobójstwo. Dnia 
4. bm. o godz. 18-tej Baszuk Miko­
łaj, z Przemysłowa wystrzelił z ka­
rabinu uciętego do swej narzeczonej 
Marii Hawryś, lat 15 w domu jej 
rodziców, raniąc ję  ciężko w lewy 
bok. Po dokonaniu tego czynu Ba­
szuk zbiegł do stodoły Piotra Dumy 
w Przemysłowie i tam z tego  sam e­
go karabinu strzelił do siebie w le­
wą pierś ponosząc śmierć na miejs­
cu. Postrzelona dziewczyna w stanie 
ciężkim została odstawiona do szpi­
tala pow szechnego w Sokalu. P ow o­
dem usiłowanego zabójstwa i samo­
bójstwa była zawiedziona miłość

Dnia 7 bm. odbył się w salach 
„So k o ła” wielki opłatek strzelecki, 
który zgromadził ponad 600 osób.

W  rzęsiście oświetlonej sali 
balowej, stanęły rzędem długie sto- , 
ły zasłane białymi obrusami, przy­
brane jedliną, w rogu piękna o- 
świetlona choinka. Miłe gospodynie 
i gospodarze, dziewczęta, chłopcy 
w mundurach strzeleckich krzątali 
się ochoczo, aby jak najwspanialej, 
najserdeczniej przyjąć i powitać
gości.

Tam biegnie chłopczyna za­
ledwie kilkunastoletni w jakie jś  n ie­
zwykle ważnej misji, tu dziewczątko 
śmigłe w szarej sukience strzeleckiej, 
oczy jarzą się, serce bije radośnie! 
dziś cała brać strzelecka święci tra­
d y c ję  łamania się opłatkiem ! dziś 
wielka polska rodzina zasiądzie przy 
stołach, gdzie śpiewać będą społem 
legionow e piosenki, których słucha 
się z sercem bijącym mocno a dum­
nie w piersi, które wyczarowują z 
przeszłości zwarte szeregi legunów- 
zuchów Marszałka P iłsu d sk ieg o ! wi­
dzi się wtedy oczyma duszy drogą

niezapomnianą postać kochanego ! 
W odza i tych najlepszych synów | 
O jczyzny, którzy z pięśnią i śmie­
chem na ustach szli, znacząc krwią 
swą serdeczną zwycięskie szlaki.

Na sali r u c h ! już zeszli się 
prawie wszyscy ! rodziny strzeleckiej 
braci, przeważnie młodzi, bo po o- 
płatku zabawa. Dano znak do sia­
dania. Rumor, śmiechy, powitania. 
Na niezliczonych półmiskach, wno- I 
szą dymiące potrawy. Komendant 
łamie się opłatkiem, składa życzenia, 
nie omija nikogo. Płynie pieśń za 
pieśnią ! . . .

Prezes Oddziału Miejskiego ; 
Związku S trze leck ieg o  p. Fr. Grę- 
dccki witany oklaskami, łamiąc się 
opłatkiem przez ręce  Ks. Kanonika, 
życzy wszystkim owocnej pracy dla 
dobra Ojczyzny. W  mowie prezesa, 
dźwięczą tak szczere akcenty  tyle 
zapału i ognia, że sala wybucha 
grzmotem oklasków.

Z kolei zabierają głos Ks. Ka­
nonik Szukalski, Komendant obw o­
dowy P. W . lept. Kozakiewicz ze 
Lwowa, W icestarosta Micher, który i

podkreśla piękną tredycją  łamania 
się opłatkiem i Rejent Ign. Sm ere- 
czański, składając Strzelcom życze­
nia imieniem pokrewnej organizacji 
Związku Kombatantów i T . S . L. 
W szystkie przemówienia cechuje 
szczera miłość Ojczyzny i stw ier­
dzenie fuktu, że^ tu na Kresach, od­
wiecznie polskiej ziemi stoimy m oc­
no i oprzemy się wszelkim zakusom, 
że za nami stoi cała Polska, ze swo­
ją potężną Armią.

O płatek kończy się. W szyscy 
wstają od stołów, które Strzelcy u- 
suwają bo zaraz zacznie się zaba­
wa. Orkiestra już gra a młodzież się 
niecierpliwi. W reszcie sala wolna. 
Tańczą w szyscy! ogromna sala, sta­
je się małym pokoikiem, bo nie 
zdoła pomieścić wszystkich. Zaba­
wa wre, godziny płyną, za szybami 
wstaje szary świt. Powoli dźwięki 
orkiestry brzmią coraz rzadziej, na 
sali coraz przestronniej i wreszcie 
pusto.........

Minął piękny wieczór i piękna 
noc minęła. Lecz w sercach, pa­
mięć tych godzin nie szybko zniknie !

Baszuka, który przez dwa lata o d ­
wiedzał Marię Hawryś której maika 
w ostatnich dniach oświadczyła mu 
że córki za niego nie wyda. Przy 
sam obójcy znaleziono karabin aus­
triacki i jeden nabój.

Samobójstwo, Dnia 10 bm. oko 
ło godz. 4-tej powiesił się w stodo 
le Kasjan Petynek, lat 62, z Bojanie. 
Denat był już od półtora roku c h o ­
ry na rozstrój nerwowy. W  grudniu 
1937 r. już w ten sam sposób usiło­
wał popełnić samobójstwo lecz d o ­
mownicy w czas go uratomali.

Kradzież w cerkw i w Przem ys­

łowie. W  nocy na 29. XII. 1938 r. 
nieznani sprawcy włamali się do 
cerkwi w Przemysłowie skąd skradli 
prześcieradło i 2 chustki kremowe 
wartości 50 zł. Dochodzenia w toku.

Pożar Dnia 6 bm. wybuchł po­
żar w zabudowaniach Jakim a Szam ­
borskiego zamieszkałego w Stenia- 
tynie który doszczętnie zniszczył 
jedną stajnię i jeden spichlerz war­
tości 700 zł. Pożar powstał na stry­
chu stajni z niewyjaśnionych doty­
chczas przyczyn prawdopodobnie 
z nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

Nagły zgon. Dnia 6. bm. zmar­
ła Bendyga Teodozja  lat 41, zamie­
szkała w Perespie na dotychczas 
niestwierdzoną chorobę. Ja k  w ykaza­
ły wstępne dochodzenia, śmierć po­
wstała prawdopodobnie wskutek 
pobicia.

Repertuar kinoteatru „ŚW IT”
Dnia 21 i 22 bm. świetna komedia 
produkcji polskiej „ K S IĄ Ż Ą T K O ".

Dnia 28 i 29 bm. wspaniała sa ­
tyra na snobów „ŻYCIE W E D W O ­
J E ”.

Nareszcie mówiqca maszyna.
N o w y  k r o k  n a  d r o d z e  d o  s z t u c z n e g o  c z ł o w i e k a .

Sztuczny człowiek był jedną 
z największych ambicji inżynierów 
świata i wyniki ich prac były je d ­
nymi z najciekaw szych eksponatów ! 
wystaw światowyeh. O b ecn ie  zosta- , 
ło rozwiązane wreszcie jedno z naj- , 
trudniejszych zagadnień, nad którym 
dotąd napróżno się silono, a miano- ! 
wicie wynaleziono maszynę napraw- ; 
dę mówiącą, a nie tylko, jak dotąd 
reprodukującą głos czy mowę ludzką.

Maszyna ta wynaleziona przez 
inżynierów z Bell T e lephone Labo­
ratories — stanie się oczywiście je d ­
ną z głów nych sensacji wystawy 
międzynarodowej w New Yorku, a 
tymczasem była demonstrowana, we­
dług doniesień prasy angielskiej, 
wobec grupy uczonych w Filadelfii. |

Aparat nazywa się Voder 
(skrót od voice operation dem on­
strator). W ytwarza ona szmery i s /k i  
w piszczałkach podobnych do or­
ganow ych i następnie przerabia je 
na litery, słowa i całe  zdania. Bar­
dzo łatwo przez odpowiednią mo- | 
dulację nadać aparatowi głos męski, 
kob iecy  lub dziecięcy, a nawet ka­
zać mu śpiewać, czy wydawać różne j 
głosy zwierzęce. W ygląda on, jak 
wielka maszyna do liczenia z klawi- I 
szami i nożnym pedałem Na nau- i 
czenie się operowania nim potrzeba 
mniej w ięcej roku, a podczas d e ­

monstracji nie ukazano wcale wszyst­
kich jeg o  możliwości. „V od er” wy­
rzekła jednakże wyraźnie, chociaż 
z lekkim „elektrycznym akcentem ” 
słowa „Trzeba być cierpliwym" 
i zademonstrowała złożenie szeregu

luźnych dźwięków w słowa oraz 
wymówiła, jak twierdzi „Tim es” sze­
reg trudnych cudzoziemskich słów 
przynajmniej tak poprawnie, jakby 
je wymówili ci co nią operowali.

(A TE).

S p r z e d a m
do rozbiórka dom drewniany, kryły blacha 
solidnie wykończony budowany w r. 1936, 

zawierajqcy pięć pokoi,
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Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
ju ż  o d  1 z ł o t e g o

U DZIELA P O Ż Y C / .E K  W E K S L O W Y C H , PRZYJ 
M UJE W E K S L E  D O  IN K A SA  oraz Z A Ł A T W IA  

W S Z E L K IE  O P E R A C JE  B A N K O W E

Za wszelkie zobowiqzania Kasy, ręczy 
Wydz. Pow. całym swym majqtkiem.

Lokal Kasy mieści się w b. bud. Sądu Grodzk., z wejściem od strony Bazaru.
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